
Urocza artystka polskiego ekranu i polskiej sceny-Marysia Malioka. 

Fragnnent filmu p.t. „Małżeństwa :przys,.złości" (rok 1980) .. 

Odbifo w drukarni „Kurjera Łódzlkiego". 
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Sympatyczny .aimant amerykański, Ja

mes Hall. 

Stan Laul'!el i Oliver Hardy w „Legji 
Cudzoziemskiej'', 

Buster Keaton, najświetniejszy weS-O

~ek kina. 

DODATEK NIEDZIELNY DO "KUR.JERA ŁÓDZKIEGO'" 

NIEDZIELA, dnia 2 październ ka 1932 roku~~~~§~~§Nir. 40, 

Inauguracja sezonu w T eałrze Popularnym. 

Dnia 24 wr2'eśnia r. b. Teatr Popular.ny w Łodzi pTzy ul. Ogrodo;wej z:ai1J1augurował sezon d-0sJronałą · „Księżną. Cyrkówką." -
operetką E. Kalmruna Zawdzjęcz.ając rzetelnej pr,acy dyrekcji w osobach pp. Józefa Pilamskiego i M. Winklera praz świ.etn.ego 
zespołu ożywiła się ;cena po:rmlarna. Licz ny, zgrany, a całkowicie .nQ;wy zespól artystyc~y tego ,tea:tru wystęP€ro s:wyiin w 
operietce Kalma:na zjedtnał sobie miłośn!ków tej sceny. Na ZJdjęciu widzimy fragment aktu drugiego „Księżnej Cyrklswki~' z dy~ 
rekcją teatru, wy:koinawcami ról głównych w osobach pp. Lil.jamy Zaimorskiej, L. Ros tafiskiej, Zarembiny, Zienciakiiewicza, Szer 

szyiń,skiego i Sorwińskiego, resz.tą zespołu bai:etem, chórami j. dyr. orkiestry na czel.e. 

Pot. A. Meyer, tel 108-81 
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W zot;em sezonu zeszłego, Opem stołecz 

na :pozostaje i nadal w rękach z,rze

szenia arty;:;t :'.w, którzy nie mogą liczyć 

ani na pomoc rządu, ani miasta, pro\vadzić 

będą reprezentacyjną. placówką op€rową 

nai własny mchunek. Prezesem spółki jest 

zmany muzyk, p. Tadeusz l\Iazurldewicz; 

do rady artystycznej należy m. in. dyr. 

Emil Mrynarsk:; vt dziale reżyserskim któ 

ry w orl€rze domaga się koniecznie świe

żych pomysłów i nowego ducha, zapowie 

dziana jest pomoc i współpraca pp. Zel

werowicza i1 Sz:yUera. 

Zainaugurowano sezon tegoroczny trady

cyjną „Halką" z pp. Bojar-Przemieniecką, 

Dygasem i Majem w rolach głów11ych. W 

dalszym ciągu, próez. nieuniknionych wzrno 

w:ień baruz:ej popularnych wśród publicz 

ności Vv~arszawskiej oper zapowiedziane są 

premd,ery:. n1'urandot" - Puccmi'ego, -

„Szwan<la.Dudzjarz•' - Pucc:ni'ego, ,.Har

nasie" - K. Szymru1ow:s'kiego „Zemsta 

N:ictoperza" - J. Straussa. Naturalnde, 

biorąc pod uwagę sytuację ogól1ną, trudno 

Ucz~ć na na:dz?VYczajności pod względem 

dob.oru solistów, inscenizacji itp_ Prz.y na

leżytem j1ednak popa11ciu ze strony kultu 

ralnych sfer stolicy .zrzes,zen:e, kierujące 

Qperą warszaw:ską, nnoż.e Hcz:yć na pomyśl 

ne przetrwanie sez:oou i poważne r,ulrnesy 

ar'tystye:Żne, co, jak na dzisiejsze czasy, 

zńaczyć już będzie bardz·ó wi-ele. 

Na ~asad.zie ro.~orządzenia pa:(istwo

wych „ \Vładz ośw:atow}·ch, istniejący do

~ychcz:as przy Konserwatorjum Warszaw-

skiem oddział dramatycz.ny. przeksztalco 

ny został na Państwo·wy Instytut Sztu1q 

Teatrt=;!uej, w którym narazie c11ynne i;;ą 

dzmł:.· ; aktorski i reżyserski, w przys1złoś

ci ze.ś przewiduje s5ę również utworzeni<'~ 

z filmu „PodnLehny romans". 

P. Wł!Wysła.w Sado.wski, artysta i :reżrs~r 

rewji „Gong'', objął kie1·owniictwo artystp.:z 

ne w teatrze rewji ,,Jar" w Łoctzi. 

„„ 

działów fflp!owego i tea:trologicznego. IJy

r.:.kl orem In.Sty.tutu mianp,wany został P.· A 

ieksandcr Zelwero"\vfoz,.. Wykładowcami ;;;aś 

będą nsjwybitp:1ej;si artyści scen polski,ch. · 

Z okazji Wystawienia w „Aternmn." 

sztuki O'Neilla'. pt. „Cz1arne Ghetto,", stano 

wiącej w swej. 'treści gorący pro.test prze:-
'ów ko upośledzeniu murzynów amezykafi§_ . 

k:ch przez. białych „<Wooteimteinów", nal~ży 

powiedzieć kilka 13.lów o osobisto.ści autora 

draln.atut który Żalicizany jest słusmi:e do 

pisarski~j eiity współezeslllJ8j' Amerykii na 

ró'Will~.i z DreiS1erem. U'q)toil1:em Sinclairelll~' 
Dos. Passos'em i par.oma inrn~i. Po'.J.)ulax

ność O'NeiHa, podobnie jak i- tych w:vmie

nionych wyżej aicz, wi,elka nie jest wszakże 

-.po1w:szechria. Z·e względu na moc:ne pod 

łoże 8ocjalin:e twóreziośicj wszystkich tych 

pisairzy, nie ctes·zą, si;ę uznaniem w okoli

cach W aiJ1l-S"trleet i Fifth Avenue, to też 
początkf foh karjery autor..;.kiej były trudne 

dężkie i odkupr00ie wieloma wysiłkami. 
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O'N eill j,esrt synem Irlandczyka, b. d;y

reik;to'ia niewiieUdego teiatrą. na Brodwayu. 

M~odo·ść miał b'U.lizJ.i.wą)1 row,antycmą, spę

dz1aj~c· sz,ereg lat, podobn~e "'ik Jack Lon

don nai włóczędze i więdró~kach zwykłego 

traiill\Pa. Ta: m'U pozw;oliło poznać i wy.stud 

jować d.oskonałie środowiska i obyczaje t. 

zw. niższych sfer· społee'Zny.ch,· a następnie 

· utrwalić .2lebrany materjał, · ;przy _pomocy 

nieprzeciętnego talentu w Slzexegu utworów 

dramatycznych, jak 11Arma Christie" „Mi

łość pod! wiązami'1 ,Kosmata :rv.fałpa", 

„Ges:a11z J'oines", „Dziwne InterludjU1ID", 

„Cziair.11~ Ghe.ttO" i1td. Ulegbsizy po~zą.tkowo 
W!PłyWom teatru. . naturall.tsty.cz:nego, d<J>śĆ 

s1ziybko po.sziedł j,ednak O'Neii.[ł dro.gą od„ 

mi,enną, zbliż.aJąc się :raczej do' potężm.ego 

w pierws·zyeh lafach powoJerinych prądu 

ek:spresjon.istycmegQ, dając w swych dJra 

ri.i?,tach, spo:s,obem skrótów i kontrastów, 

wy:r:azistą., pO'cy'Wającą niekiedy sytnezę fil 

mu teatru, · rewji. · Twórczość 

0' Neilla, sięgająca do najisto'bnieJ

szych zagadnień współczesności, poważ. 

na w swych aikcentach humanitarinych i 

społecznych, a oryginalna i smiała -.v uję

du formai1nem stanowi niejako prziełom w 

dz.iej·ach zmerkantyiizowanego teatru ame

rykańskiego, zaś i w Europie odbiła się 

głośneim echem, wysuwając O'Neilla na 

m1ej1s1ce jednego z najbaTdziej utalentowa

nych pracowników tea:tru współcz.eśnfo ak· 

tualneg-0- ( Z-eliGtheater). 

Odkładając do naistępnej kremiki rozbiór 

i ocenę wy,S1tawioJ:J-ej w „Ateneum" nowośc~, 

zaznaczymy tu ty lk-0i, że pełny jej tytuł: 

„.W1szystk:Le dz~eci Boga mają skrzydła"

pow;stał 2'l pierwszych słów ludowej murzyń 

sik.iej Pi'eśni relig.ijnej (t. z.w. „spiritual"), 

która skarży . się Stw6rcy na krz.y!Wdę i 

cierpienia cz~ych niewolników. Nieludzkie 

traktowamiie rasy czarnej :prz.e,z „pełnopraw 

nych" AJmeryJrnmiów j'esit źródłem drarmaitu 

O'Neilla, który temat swój o·pracował z bez 

wz,ględnyim J."leali.mnem, unikaiąc ws,zelkich 

sziminek i paraw:am.ów. Zdemaskowanie po

s,po1iteg.o Wyz,ysku ekoriomicziiiego, kryjące 

go się wśród) fraz:esówJ o wafce i niższości 

ra&i·wej - oto pion konce:pcj:L myślo.wej 

O'Ń·eilla, ubranej w kształt S'ceniczny ,,Czar 

ne;go Ghetta". 

Dnia 25 bm. na prz,edmieścju Łodzi im. Kilii1skiego, dawniej Koziny odbyła 

się podniosła uroczystość religijna. J. E. ks biskup dr W. Tymienirecki do 

konał aktu poświęcenia nowej świątyni Pai1skiej w~iesionej pod wezwa

niem Zbaw;dela. W uroczystości w,zięły udziiał niezl~czone rnesze wiernych. 

Głośny rezyser Tairow, kierownik mos

kiew;s;kiego 11T·eatru Kameralnego", przy

go,towiu.je orekawe wićLowiisko „syintety~z1ne"' 

którego pr,zedmfotem będzie walka d;wóch 

k!Ultur: z:amierajiącego Egiptu i 1niilitarys

ty;czinego Rz.ymu. P.odstawą. widowiska bę 

dzi:e „AntonjUS1zl 1 KLe-0,patr.a" - Sz.ekspira; 

do tragedji tej włą.ozione jednak będą sceny 

z „Cezara i Kłeopatry" - Shawa o,raz z 

„Nocy Egipslkich" - Puszkina. Ekspery-

1meint Tai.rowai jest isto,'fm:ie niepowszedni i 

jedyny bodaj w swoim rodzaju. Cz;y jed-

nalk takie „potpourri" dramatyczne z.doła 

odzwierciediić zamiary i myśli insceniz.ato 

ra - na to zgory odpov.iedzieć niepodobna. 

była sobie wielkie powodz,enie m. innemi w 

Japon~i. Dość powiedzieć, że w 'l'okio grają. 

ją trzy teatry jec1noiezieśnie. 

Wystawiana ~ w nasz1em mieście ,.,Ope 

ra za trZiy grosoo" Brechta i Weilla, zdo· 
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· h ·d ·my od strony J,eweJ· fra<Yment poświęcenia 'kościoła Zbawiciela na przedmie:ściu Ki.Jifl.Skiego. J. E. 

· N a 7ldj1ęciach powyzszyc WJ Z] "" , lk · · · ł 
, · i· duchowi,eństwa poświęca mury św a.i.ty n;, za prawo zas wie a proe.esJa wiernvc 1 

ks. biskup. W. Tymierniecki w asy.sc1e wz nego 
· iffZY kościele. „ 

3 

li 



Ostatni wywiad z 
Franciszkiem Żwirko. 

36 godzin przed tragedją 
cieszynską. 

Przedstawiciel naszej I~edakcji 1 pnr
sząc o wywiad por. źwirkę - nje l}(i

k(;:ńc't.ył swej pracy. 
f '(lfiajl:'my ni,edokof1czony wy \v1ad, lCWa

fa5;t~, że wszystko, co czul, co myiUał 
l'(jłu„ter, jest własnością ogółu. 

S1nt:Kunie nasz.e umawia:liśmy w pt„:1.·d
<..z;ei1 iotu do Dęblina - przez t<:.lefon. 

- Poruczniku ko.chany - powrn.<lam -
nie 8..rniałbym dla zasycenia własnej cie!m
wości i zaszczytu rozmowy z i)anem1 ale 
pojmuje pan1 przecież tysiące sel'c biją dziś 
dla pana njekłama:nem uczuciem... Chcą 

v:ieclz,'.1eć o panu jak najwjęcej - i czytelni 
cy gazet i radjosłuchacze polscy ... 

- Ależ dobrze. Wcale się nie wzbrci
niam - odparŁ szezerz·e i prosto. 

Spotkamy się w klubie. B~dę tam ri;araz 
po powrocie z Dęblina, choć nie w:iem o 
której godzini1e. A może lepiej będizie już 

po powrocie z Wilna'? Będę miał wt~dy w:ę 
cej czasu, aż do następnego lotu. 

Zgadzam się nai w:szie1kie terminy i go
dziny, pod wa.i1ll1kiem, że zinajdzlie pan chla 
nmJe trochę czasu. I zmalazł. Zastałem go 
jak z najbliższym pomocnildem swym w 
rzeczach ~1·onikarskich P. Sobol1em, podpo 
rządkowywał 111ota;tki z Chaillengeu. Był jak 
to się mówi „w cywilu". Ciemny garnitur 
marynarkcwy zdobił Złoty Krzyż Zasługi. 

Podbiegł do mnie natychmiast. Uści1snąJ 

mi, rękę, jakby mnie zdmvna oczekiwał 

N awZ1aj1em uścisnąłem je.go dfoń męską, sil 
n.ą z uczuciem dumy. Z jego ogorzałej od 
vriatru i słońca cz1erstwej1 wygolooej twa 
rz.y i wysokiego cz,oła 1 Nic dziwnego: ten 
z.nakoimity lotn~k w skromności s.wej zapew 
n~ nie piz,eczuwał, ile to obowiązików spad 
rue na niego ze z\vycjęstwem. 

- Jeszcze pięć :minut, a jużby pan nas 
nie zastał - odpow:iledział z uśmiechem. 

- Panie p0>ruczniiku, jak; pan Się czuł po 

Leitnia rezydencja 'Prezydenta Republiki Kuby. Prezydlent ten. jak wiadomo rz,ostał 
zamoirdo,waaiy. 

swem ś;w;etneim .z.wydęstwie dla Polski 
przed 1nikirofonem radjowym_ w Berlinie, 
skąd na ca.Ja.: Polskę i, świat szieroki roz
gfoszono pańską i Polski sławę? 

- Czy j1a w:em.? Prz,y pomocy Boskiej 
jakoś tam poszło: ! ChaUenge, i to mdjo 
w Berlinie. Owsz,em pl'.1zyznam się, że1 :rn.ia 
em tre1:~ :. Prz,ecież to była m.o·ie p;:erw

szia prziemowa do całego świa,ta, a do tego. 
w Berlini;e - po polsku. Już kiedy mówi 

łem, miałem uczucie ni.e;i)eiw!lośd: cz,y aby 
moje polskie słowa p,rzejdą dohrz,e przez 
niemi seki :rruikirofoni? Ale zacne miny mo 
ich szlachetnych współzawodlników - Pos 
sa i Morzika - całą tęi śmfos,zn.ość roz;wia 
ły. Była lo dla mrniJe chwiila wzrusz,ająoa
chciało się coś zawołać do żooy i do· synka 
aby się nie spóźnili ze sł'uchandem. Cho 

ciaż nie byłem pewny, czy oni tam w domu fodz.irurue, b:iorąey udział· w wyciecz. 
ce d!o Wilna z:wiedz:a;:ą. ruiny ·~.rum

ku w Trokacl~. 

Z .Łodz;i wy~sz~ła do WiJ.na wycieczka-pielgrzyimka pro,wadz.o; 
k;.ego. Na ZdJęciaich widzimy od strony, 1eiwiej pielgr.zy,mk ł'd t.~a przie:z ~yrekt~ra InstY,tutu Akcji Katolicldej Ks St. N-0wic-

• • ' ę, .o. z""ł w Os.treJ Bramie w Wllme, na p „ 
k1 odbywaJą po<lroz statkiem po Wilej1ce. rawJ zas uczestnicy wyejecz 

w1edzie1i1 ż,e {a wziąJem w Challenge'u 
nagmdę i że mam o tern mówić przez ~d 
jo,, Trudno zres,itą spaimiętać wszys;l;.ko1 ca· 

wtedy czułetm. 
- Więc to prawda, że rodzi:.na pana 

sŁuchała triansrnisji radjowej, z Berli(!la i by 

ła jedną z pierws1zych w Warszawie, które 
usłys.zały, jak wymawiano nazwiskio pańs

skie, jako triuri1.f1afora. 
- A słuchali. Ow;s,z,em. W nasz.ym do 

mu radjo lampowe, to przecież nieo,dJzowna 
q.1ęść urządz1en'.a mies1zik.ania - ko1ega So

bol moż.e potwierdzić, bo. był u nas i wi
dz.iał. Zresztą w takim Dęblinie niepodob 
na sobie wyobrazić żye'a bez radja. 

- A w jakim stopniu korzystał pan :> 
radj a w cz,asi€ Óha.ilenge'u. 

- Poza transmisjami w Berlinie i War 
szawie, które były już poz:akonkursowe;m za 
kończieniem raid:u, niewi,ele mógłbym w tej 

chwili powiedzieć. W Warszawie „P-0.Jskie 
1-tadjo-· wz"ęło nas w og.i1ei1 aż dwu milkro 
fonów. Nie zdołam opowiędz.feć, co się wte 
dy z nami działo h'awie potra<:iliśmy głowy 
Pami~tain, że do mikrof001.u mówiOIIlo za 
nas. W olbr.z1ym]m tłumie usifo,wałerri. prze 
·dJews'z,ys.tkilleim wypatrzeć żonę, dziecko i 
przyjaJciół. Pr.zyznam: się, że miałem obawę 
o samolot, na który tł:um. napierał. Zdązy ... 
łeirn zaraz, po wy1sik.oiczieniu powitać żonę i 
nas2.1ego Henia. Ludzie klaskaJ.f t 0111 też.

Powiedział uśmieichają,c się porucznik 
żwilliko 

- Sie1ce ł.omotaJ'.o, we mni·e. - cią,gillął · 
dabej - co mo,gę więcej panu o tern powie

dżreć? Po1tem nas podmieśli - i mnie i 
He.ni:a - ko1edzy, przyjaciie~e. Nie ib,yśla
łrem, że m1nfo ni,eść będą.. 

Gdy to mówił porucznik Żwirko w o
czach hłysz1cz.ały mu ognie .. 

- A jak się p.amj czuł w Wilnie? 
- N:Ue mo1g~em sdę nacieszyć moimi 

wi1n.iamam~. Tak s.ię ten ChaHenge sz,częś 
ltwie skończ,ył. Wiele cz.yruników złożyło, się 

na nasze powodzenie. 
Nasze ki1e1rowmic;iwo Challenge'u konstruk 

ej a aparatu-Rogalski'-Wigura-Drzewiec 

ki (RWD) warunki atmosferyczne, dobór 
ekip, wyposaż2.1i.e teclmiczne - clziękowah~ 

my Bog·u w Ostrej Bram1e... wszystko 
jest w ,;ego rękacn. 

- Poruczrnku1 mówił pan w \\;.lnie 
Pl'Z€z, rudjo, czy zechciałby pan coś o ·~e111 

j_)Owiedzieć ·: 
. lV1ó-wiłe1n, dziękowałem swoim \1,r;ln.ia

n0tm za tyle serca, apelowałem do młouycn 
aby mzw1jal1 szyl:>ownictwo - najpp~kn,ej 

szą postać lotructwa sportowego. lfad.~o.sta
cja wJei1ska sprawiła mi bardzo rn.iłą n,e
spodziaukę - radjowa Ciocia Hala ofiaro

wała mi kilka powiastek w kolomwyci1 
książeczkach aia mego Henia. Bardzo 

pws,zę, może pa:n zapewnić Ciocię Halę, że 
Heniowi doręczyłem wszystko, jak :i;>ole
ciła - mówił z widocznem rozczule1L u 

orzeł o swem orlęciu. 
- Reszta po powrocie z J?lragi. 
Czas uciekał. Wyczuć moglem, że po

rucznik Żwirko śpieszy się znowu dQkądś, 
więc rzucilem jeszc2ie kilka py1ari1 bardzo 
i 1sfotnycll -o z.naczeniu komunikacji rad 
jowej, telj:!:g.ra.i;icz:n.ej: i lotnicZ1ej 1 w lotnic

twie. A na to porucznik Żwirko: 
Uważam;, ż1e bez radja nie można myśleć 

o lotaich na większy~h przestrzeniach. 
WQl1l"aiwdzi1e dziś urządzenie nadawcze moż 
liwe jest tyJko w aparatach wielkich i ste 
ro.wcach, bo to j·est· o bciążeni:e duże; z po 
wodu tego obciążenia niekt6rz:y lotnicy 

trans~atlantyocy nfo hrali aparatury nadaw 
cZ1ej1, ai.e to były; loty, doświadcZ1alne -bra 
wu.r,owe. W lotach ·praktycznych - dal
szych komunikacja raidjowa jes.t niezbędna. 
A w praktyczmej nauce lotniczej radjo jest 
niezbędnie, naiprzykład w świczeniach zbio 
ro1wych1 kiedy musI być koordytnacja i."11-

chów - Iw-mendę w akrobacjach można po 
dawae j1edynie p.rz1ez, radjo .. A sygnalizację 

o zmianaich atmosferycznych? Jak inaczej 
można ją podać somolotowil który Jest w 
drodZie. A kto wie, do jakiej, doskona.łości 
dojdziemy jeszcZie w dzied!zini1e radja i lot-

nict\va - dodał Żwirko spo}rzawszy na 

zegare~. 

-Wiele pytaf1 cieka\v:ych zadaje mi pan 
chciałbym na nie odpowiedzieć po na,11'.l.yśi.e 

a tu czas uciekał. l\fożebyśmy je sobie s:pi 
sali i omówili późnieJ, powiedzmy po moim 
pov.rrocie z Prag1. Lecę tam: jutro, a wró
cę do Warszawy ,;, poni,edziałek. Uinówmy 
się naprzykład na \vtorek. Czy zgodą:? -
rzekł porucznik żwj.rko. 

- Ależ naturalnie, poruczniku, j ·"aii 
jak na pienvszą rozmowę wykorzystałem, 

pańską. u.prv~j:rność. 

Wyśc:skałem mu prawicę rzetelnie i za 
brałem się ku ''ryjściu, już minąłem może 
Zie dw~'e sale Aeroklubu, gdybym \vybiegł 
za mną i jeszcze raz; przypomniał bym mu 
dostarczył resztę pytań nazajutrz rano, aby 
miał czas przygotować odpowiedzi, gdy 

v.;róci z Pragi. 
Dowiedziałem się nazajutrz, że porucz

nik Żwirko nie odieciał do Pragi w sobotę 
10 września o 1-ej po, południu, jak zapo 

wiadał i że odlot odłożył do niedziel.i 11-go 

'Nrześnia. 
Dwad 

0

ieścia cztery god1zfny potem całą 
Polską i światem lotniczym wstrząsnęła 

stias.zna Wiadomość. 
- Poi ucznik Francisz,ek żwir ko i jego 

pnawie nieodłączny towarzysz inżynier Sta 
nisław Wigura zginęli śmiercią lotników 
na tym zwydęskim ,,RWD-6'' pod Cieszy 
nem w niedzielę 11 -w;rz,eśnia okoł<> godzi

ny 8 rano. 
Jiak meteor za.b~ysnąl na polskiem nie

bie i jak meteo-r zgasł ten praw<!,ziwy; bo
hater polski, a talk 11ozbrajająeo skroonny 

człowiek. 

A ja wciąż czuję na sobie spojriZenie 

Wi«:JLkiego Lotnim i słyszę jego słowa. 
- ,,. .. Dziękowaliśmy Bo·gu w Ostrej 

Bramie - wszystko j1est wt Jego rę.ka.:ch'". 

Oto o.sta.tni wywiad dziennikarski poru 
cznika żwi:riki. Ostatni i niezakończony. 

W ogródku „Tivoli" p:rzy ul. Prz::~:'..~,_: ( 1.·.~n.rta została j1i.:bi1ausziowa wystawa. Qgro~i~:za, bgclią.ca wyraziem do.rob~u i ilustracją. 
pracy· ogrodników łódzkich. N a zdję,ciach widzimy od str0:11y l·ewej fragment uroczystego otwarcia wystawy - inż. A. Szostak 
naezelni•k Wy{lżiału „Ro'1nic,twa i Weter. Urzędu Woj1ewódzkiego w Łodzi, prrec:na wstęgę, na prawo zaś arlysty-cznie 'Wykona-

ne stoisko zakładów f. Bracia Dymkowscy. 
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tt;;.;;,;,~;;;;~;;~;;;;j;;};?~*-~~:;~ 
EHssa Lam.di, ~ako Marja Kalisz, w 
filmie 11M-0skwa bez maskd\ 

„M~ść" - obraz art. mal. F. Wal. 

cz owskiego. "" 

. aer-01kllub woj~o.wy. 

Oto, jak wyglądają dzi·si1ejsze pokrzywdz1:1, G 
1 

a rZ1ekoimo dalekie 

zbrojień. Ni1emcy. 
- ~·- • • wt- ..... „ „. . -

sportowych na święcie sporto wem S.K.S .. w ~. 25 bm' sensacyjnego fi·lmu „Skra.dlz.oi!le oblic~e". 

6 

Sztuka dekoracyjna. 
Czem w literatuiize są fo·rmy poezji', 

jak epos, rapsod, ballada, czy liryka, tem 

w maLarstwie jest obraz dekoracyjny, wy

powfadający zapo.:inJocą formy i koloru, pa 

tos lub miękką rzeWJno1ść i nastrój w myśl 

spowiltego kszitałtu. Malarstwo dekoracyj

ne mieści w so1bie wszystkie forp.ny sztuki 

od monumeillltalnej kompo.zycjii „al fresco" 

do d!olWicipnej ilus.tracji, prz1ez którą a.tyka 

się zie sztukami grai:Loz11:1emi. 
Jak po.e~ja odziw:ieil."ciadla zbiorowy wy

l"a:z ps.ychikd narodu, gdzie duch plemienia 

zaklętą w treść sforwa istotę mowy fo11muje 

tak w malairsitWve dleko·raeyj111em i w sztu

kach zdobniczych, będących poezji pias.tycz 

nym odpowiedn.iki1e.m, duch plemienia obja 

wda się w formue kształtu. 

Sztuki dekoracyjnie z. racj1 s:wego. syn

tetycznego skupienia kompozycyjnego., opie 

rają się nietylko temaity·czni'e lecz i formal 

111je 0< podJ'oż,e namdoiwe, g.1ebę sztuki płe

miell'Iliej - sztukę ludową. Formy jej 

kształcone w:OOkaimi ·trad~cji z.apładniaią 

raiz po raZi j.ed!no1stki airtystycznie uzdolnio 

llle, a czujące ł'.ączino.ść z, rasą. W rękach 
ty,ch arty.sitów przetwarzają się formy lu
diowe nai sztukę Narodu wcielając się w co 

raz to wyższie formy ks·ztałtu. 

Rytm i architektoniczna z:wartość kom 

p·o·z;ycji' jiest w sztukach zdobniczych pod

stawową koruecZ1J.1ości1ą. Artysta zamykając 
epizody żyda WiSpókzesnego, hisforji, le

gand czy mitów 'w krystaliczną :fortmę doj

rzałej ik<Ympozycjd, musi z koniecznością 

p1121etworz1yć epi1zod:y na upro.szczone ryt 

miczne formy 'symbolu. 
Przez s~tuki dieko;racyjne wypowiada 

się wyr.aźni-e zbioroiwą kulturą narodu 

Zdo1brnictwo jest rum)basado-rem plemielnia 

naiz1eW!llątrz, a krzewicielem miłosd do 

fonm m,acier:zystych wewną.trz kraju 

Dzi.s1ejsze kierun~i internacjonitl'ne w 

scztuce naj•zackiej atakują zdobnictwo :ii sztu 

,,Krak" -

ki1 dekoracyjne, przeczruwając w nich chyt

trze 111ajrwiększych wr-0gów sztuki bezdom 
nych narodów. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę fakt jak 

pro;pagandowo silnie działają nasze sztuki 

dekorayyjne na zagranicz;ną. pubEczność; że 
wszystko, co się u nich kryje jes.t inne i 

oryginalne, to zrozumiemy jak mało pieczo 

łowitej opieki poświęca im nasze społeczeń

stwo„ W Wirze obeicnej walki o nową. !'ormę 

·one jedne wysoko stawiają hasło odrębnoś

ci namo.do1wej w s~tuoe, opierając się męż 

nłe za11ewoiwi tandety międzynarodowej. 

Gdly sięgrrlemy wzrokiem w historyczny 

ro~wój lud21kości, fo zobaiczymy, że aż do 

cz:aisów helleńskfich niema w niej innej s.ztu 

ki, tylk·o sz.tuka dekoracyjna. W olbrzymich 

i dumnych pałacach d!esp-0tycznych władców 

.Assyrji, w rozpustn:vnn Babilonfo, w zamk 

niętej i zapatr.z.onej w s:ebie sztuce rozum

ny.eh Egipcjain, w po,godnej sztuce Greków, 

spotykamy p;1envs1zo•rz.ęd:nre dzieła sztuki or 

namenta1nej lub' dieko·racyjnej. W najwyż

szym, jaki Zl!la · ludzikość naszych czasów 

okresie, w czasach :renesansu, kiedy duch 

chrześci.j)ański·ego· humanizmu wcielił się w 
grecką :f'.011mę, w obrazach wielkiego Leo

narda da Vinci panuje cudo.wna hal'lP1onja 

Pi•erwias.tków dekoracyjny.eh i realistycz

nego kształtu. Wieki późnfejsz1e zerwały tę 

łączność, a prz,ez; hasło l'arte pour }'arte 

zepchnęły sztuki deko1rai(}yjne do ~zęc1u rze

miosła i zabiły kulturę. 

W diru.giej po~owie XIX wieku poeta-fi 

lozmf Cyiprja;n Kami[1 Norwid w poemacie 

itPr:omethidion11 , i w rozprawie „Objawie

nie, uzasadlnienie i ci.brona sztuki u Pola 

ków" podejmuje p~oblem przyznania 'sztu

kom d:eko•raicyj111ym równouprawnienia z tak 

zwanemi sztt,ukami czystemj. Niestety p:oru

sz•oiJlie p·rzez No,rwida zagadnianie nie zńalaz 

ło należyteg.o; zrozumienia 'i to przeważn;e 

u swo]ch. Dopiero szczęśliwsi od niego 

amgliic.y, esteta i filozof Ruskin, i plastyk 

Mo,rris, bardziej empiryez~ie r?zwinęli ana 

F. Walc:zowski „Wiosna" 
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„Bohaterom miecza i pieśni" -
obraz art. mal. F. Walcz-0wskiego 

logiczne do N orwicfowej myśli. Ruchem pre

rafaelistów w Anglji i Fra.ncji a nazaTell.

czyków w Niemczech zostają, sztuki dekora 

cyjne zrównane z·e siztukami czy.s:bemi. W 

okresj·e impr.esjonizmu w sztuce, który w 
:::ałożeniach swych wyraża epizodyczne wy
cinki z. czasów i pr:lles.trzeni, powtórn;e zer 

·wana została łączność sztuk dekorneyjnych 

ze sztukami. czystemi. Do zagadnienia sz.iuk 

dekoracyjnych wraca dopiero „Secesja". W 

Polsce dzięki potężnemu , a o po:dłoże ple 

m:·enne opartemu talentowi Wyspiańskiego 

wzbija się sztuka deko1racyJna ·do· nieóywa 

~ej- wysokości, i staje si-ę synonjmem sztuki 

narodowej. D.zisiaj uprawiaią sztuki de:Ko 

rac~rjne najbardziej narodowo czujący arty 

ści. W chaosie fa.kto i f.oto-mon.taż6w,, 

sztuka dekoracyj.na j1es1t jedyną próbą, syn 

tetycznego wysiłku twórczego artyst.ów. 

„ 
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No.wa sława Ameryki1 EUssa Laindi i genjalny tragik Lionel Barrymore 

w wfeikim film.1e „Moskwa bez Maski" ·wy &wiet1anym na otwarci·e sezo 

nu w kinie „Palace". 

Nieodłączni komicy ekranów amerykańskich Karo! Dane i George K. Arthur. 

Odbitt!) w drukarni „Kurjera Ł6d7Jkiego". 

Ni·ezrównana Meksykanka, Dolous 

del Rio, bohaterka nowego filmu 

dźwiękowego· ;:Dziewczę z nad Rio". 

J eanette Mac Do1nałd, · z.aws:ne uś· 

miechnięta partnerka Cheval}era z 

filmów „Go·dz:na z Tobą/', Pa.rada 

miłości"1 ,,Moirite Carlo",· „Afera mę 

żatlci", „Kochanek ·o północy" i w in. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO" 

ROK VIII.§§§§§~§ NIEDZIELA, dnia 9 października 1932 roku~~§§§§§.Nr. 4 1 
·-

11H~n11JaIIła111 a I I J J1jjJ 111laIlia111o111 a '11a111~111a111o11 I Dl I I al!:!ln-1 

Świątynia Opatrzności Bożej. 

Ziąiwdz~ęczając ofiaimoŚci mies~ańców Marysina po<li Łodzią s~anęła 'tani ::Piękn~ powa świątynia Pańska, ~znies~:ona pod wezwa„ 

n:em O:patrzp.ÓścLB_Qżęj_, W U.biegłym tygodn1u odbyło s,}ę .. u?loczyste .. p~:wię<:eintie .tej .świątyni~. Aktu kon®kracji __ dQ:lrnnał J. E. 

ks. biskup dr. w. Tyrmi€llliecki w asyście k1s. ks. prałatów Kapituły łódzkięj i alumnów Seminarjum Duchownego. W uroczys

tości wzięły u;<Lział n:iiezlic:ztone r~esze wiernyrch. Na zdj~ciu powyższem widzimy 'f;ag~~nt nowego kośóioł'a w Marysinie. 

Pot. A. Meyeri ~el 108-Sl 




